Młoda Meksykanka w tradycyjnym stroju z czasów Azteków. Fo- 


toreportaż i relacja naszej czytelniczki i korespondentki z pobytu 


w Meksyku — patrz str. 4 


NIE WSZĘDZIE 
JEST ZIMA 


W Polsce zima, a tymczasem w Kambodży 
ciepło | wre praca przy kauczuku. Każde drzewo 
na plantacji daje na dobę pół litra mleczka kau- 
czukowego. Kauczuk jest poważnym źródłem 
dewiz dla Kambodży, która rocznie eksportuje 
go aż 37 tys. ton. 


Fot. CAF 


Ach, 
co to był 


za ślub! 


O wyjątkowym pechu na początku nowej drogi ży- 
cia może mówić nowojorskie małżeństwo Billa i Su- 
zanne Bakersów. Pod względem liczby niespodzia- 
nek ich wesele z pewnością mogłoby kandydować 
do słynnej „Księgi Rekordów Guinnessa”. Ale poko- 
lei... Duchowny, który miał udzielić ślubu młodej pa- 
rze, zanim dotarł na miejsce, miał po drodze wypa- 
dek i z trudem wytrzymał do końca ceremonii. Świa- 
dek pana młodego w ogóle nie przybył, zaś drużka 
panny młodej nieustannie kichała, gdyż miała aler- 
glę na kwiaty. Za to jej bukiet był praktycznie jedyny 
— właściciel kwiaciarni pomylił adresy i wszystkie 
wiązanki powysyłał w jakieś inne miejsca. To jesz- 
cze nie koniec: wspaniały tort upadł i rozleciał się 
pod nogami młodej pary, zaś fotograf niechcący 
prześwietlił całą błonę, na której sfilmowana była ce- 
remonia zaślubin. 

Młoda para postanowiła powtórzyć całą uroczys- 
tość za miesiąc. Obyło się już bez podobnych histo- 
rii. Na szczęście seryjny pech nie trafił na przesąd- 
nych. (Kil) 


| c 
9 lat nie śpi! 


Lekarze z Wydziału Medycyny w Haifie (Izrael) 
poinformowali o istnieniu człowieka, który od dzie 
więciu lat w ogóle nie śpi. Ów mieszkaniec Izraela 
został zraniony odłamkiem pocisku: odłamek utkwił 
wtej części mózgu, który zawiaduje snem. Mimo zu- 
pełnego braku snu człowiek ów czuje się dobrze. 


Chemia i chemicy r 


na znaczkach pocztowych (5) 


Wśród chemików polskich największą 
popularnością filatelistyczną cieszy się | 
niewątpliwie Maria Skłodowska-Curie, | 
której poświęcono dotąd następujące _ 
znaczki: 


_ 
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Liderzy szkolnego bolska 


(Int.wł.) Podczas ostatnich igrzysk mło- 
dzieży doblutujące w Improzie roprozen- 
tantki białostockiej szkoły nr 22 zajęły w 
„Błękitnoj Ształocie” XI lokatę, To bardzo 
wysoka pozycja, a dodajmy, że podoplo- 
czne pana Janusza Bielawskiego poko- 
nały wiele utytułowanych wcześniej zes- 
połów. Mimo wszystko ambitne dziew- 
częta z Białegostoku nl były z siebie za- 
dowolone | przyrzekały, że podczas na- 
stępnych igrzysk poprawią swój aktualny 
wynik (446,6 sek.). 

Wszystko wskazuje na to, że dotrzyma- 
ją słowa. Całą jesień solidnie trenowały 
na wrotkach, dużo biegały. A kledy weszły 
na pierwszy lód, wyrównały ubiegłorocz- 
ny rekord. Kapitanem zespołu jest Ewa 
Dąbrowska (na zdjęciu), która uczestni- 
czyła w poprzednich igrzyskach. Pan Bie- 
lawski twierdzi, że Ewa | jej koleżanki 
uczyniły spore postępy. Szybciej jeżdżą 
na łyżwach, coraz sprawniej poruszają 
się między slalomowymi tyczkami. Nie 
znaczy to wcale, że dziewczęta mogą 
spokojnie oczekiwać na start w central- 
nych zawodach. Wcześniej muszą prze- 
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brnąć przez gęste sito eliminacji (rejono- 
wych, wojewódzkich, makroregional- 
nych), które na Białostocczyźnie nigdy nie 
były łatwe. Tam aź roi się od groźnych 
konkurentek, które także marzą o udziale 
w ogólnopolskiej imprezie. 

Dlatego też uczennice szkoły nr 22 tre- 
nują wyjątkowo pilnie. Wiedzą bowiem, 
że tylko od ich umiejętności i formy zależy 
tak wiele. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


» KP 1 


Warunki pogodowe sprzyjają tej zimy narciarzom | saneczkarzom. Nawet na górce na 
osiedlu można się poczuć prawie jak na Kasprowym. Pod warunkiem że tata zgodzi się za- 


stąpić wyciąg... (jz) 


Fot. J. Łopuszyński 


Dlaczego zielona? 


(PAP). Zakonnice z rzymskiego zgromadze- 
nia San Felice da Cantalice przeżyły chwile gro- 
zy, gdy do jednego z klasztornych pomieszczeń 
wpadła przez okno rozbijając szybę bryła zielo- 
nego lodu. 

Przerażone zakonnice zaalarmowały policję, 
twierdząc, że zostały zaatakowane przez kosmi- 
czny meteoryt. Dowód rzeczowy, w postaci roz- 
łupanej na trzy części lodowej bryły o podejrza- 
nie zielonym kolorze, siostry umieściły w lodów- 
ce. Wkrótce, prócz policji, przybyli zakonnicom z 
odsieczą strażacy wyposażeni w liczniki Geige- 
ra. Okazało się jednak, że tajemniczy lód nie 
emituje żadnych promieni. 

Podobno prawda jest całkiem prozaiczna. Lo- 
dowa bryła o wadze niecałego kilograma oder- 
wała się od jakiegoś przelatującego nad Rzy- 
mem samolotu. Nie udało się dotąd ustalić źródła 
zielonego zabarwienia lodu. 


„DA VINCI 3” 


W mieście San Luis Obispo (stan Kalifor- 
nia) odbył się pierwszy w historii aparatów la- 
tających minilot helikoptera napędzanego 
siłą ludzkich mięśni. 

Śmigłowiec nazwany „Da Vinci 3" podniósł 
się kilka centymetrów nad podłogą hangaru i 
unosił się w powietrzu przez kilka sekund. 
Wszystko to zarejestrowane zostało na la$- 
mie video. W tym czasie w kabinie śmigłowca 
zawzięcie kręcił pedałami czlonek reprezen- 
tacji USA w kolarstwie, Greck McNell. 

„Da Vinci 3* waży około 50 kilogramów. 
Helikopter zbudowali studenci, wykorzysiu- 
jąc do tych celów materiaiy kompozytowe | 
tworzywa sztuczne. 
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NAS DWÓCH 
I ONA JEDNA 


Mamy po 15 lat i bardzo duży kłopot. 
Obydwaj kochamy jedną dziewczynę o 
imieniu Ela. Problem jestw tym, że jesteś- 
my najlepszymi przyjaciółmi i nie wiemy, 
jak rozwiązać tę sprawę. Bardzo prosimy 
czytelników o pomoc w rozwiązaniu tej 
trudnej sprawy. 

Dwaj załamani z Nysy 


Nieszczęścia, 
zmartwienia, kłopoty 


Mam 13 lati chodzę do ósmej klasy. Nie 
mam żadnych kłopotów, z którymi bym 
sobie nie dała rady. Może tylko jestem tro- 
chę przygruba (53,5 kg, 158 cm wzrostu), 
ale to mnie tak bardzo nie martwi. 

Mam wspaniałych rodziców; mamie 
mogę zwierzyć się ze wszystkich kłopo- 
tów, a do taty mogę przyjść z prośbą o po- 
moc w nauce i nie tylko. Nie jestem zbyt 
bogata, nie mam dużo modnych ciuchów, 
ale nie „naciągam starych” jak to się 
mówi. 

Piszę w sprawie wszystkich tych listów, 
które są wydrukowane w „RP”. Jedni pi- 
szą, żeby się nie martwić, żeby do „RP” 
przysyłać wesołe listy. Ludzie, tak nie mo- 
żna, przecież po to jest „RP”, żeby inni 
mogli podzielić się swoimi sprawami. 
Osobiście wszystkie te kłopoty porównuję 
ze swoją sytuacją i wyciągam z tego wnio- 
ski. Gdyby nie było kłopotów, byłoby stra- 
sznie nudno. Nie pomyślcie, że jestem 
masochistką, ale są nieszczęścia, zmar- 
twienia i na końcu — kłopoty. Te ostatnie 
bywają nawet za błahe, aby o nich pisać. 
Ktoś np. pisze: jestem gruba. No i co z 
tego? Weź się w garść i schudnij. Jedz 
mniej słodyczy i pieczywa. Lub: nie mam 
chłopaka. Trudno, można żyć z przyja- 
ciółmi! I to jak dobrze i ciekawie. Albo: rzu- 
cił mnie. Bo tak chciał, nikogo nie można 
mieć na własność. Nie załamuj się i 
znajdź innego. 

Prawie co roku jeżdżę do sanatorium, 
zwiedziłam kawałek Świata. Dlatego 
może mam trochę inny stosunek do życia 
niż moi rówieśnicy. 

Aśka 


Trzeba umieć być 


Do zabrania głosu skłonił mnie list Arka 
i Piotra (nr 101/89 „ŚM”). W naszym spo- 
łeczeństwie za wyrzutki społeczeństwa 
uważa się wychowanków domów dziec- 
ka, osoby innej wiary, młodzież mającą 
kontakt z poprawczakami czy uczącą się 
w OHP. Po prostu — naszemu narodowi 
brakuje tolerancji. Ostatnio często słyszę 
(czytam) o wielkich przyjaźniach, które 
urywają się z powodów wyżej wymienio- 
nych. Występuje wyśmiewanie się, poni- 
żanie tych osób. Często tak postępują 
dziewczyny mające nader wysokie mnie- 
manie o sobie. No cóż, dla nich liczy się 
tylko przyjaźń z osobą bogatą, dobre zao- 
patrzenie w elektroniczny sprzęt, ciuchy. 
Gdy jednak coś nagle pęknie w ich świe- 
cie, będą miały żal do otoczenia o brak 
ciepła, serdecznego słowa. Może sobie 
przypomną, że same — kiedyś — też go nie 
miały! 

Mam już 15 lat i wyrobiony pogląd na 
otaczający mnie świat. Dla mnie każdy 
jest przede wszystkim człowiekiem. 
Wszyscy jesteśmy sobie równi. | każdy z 
nas popełnia większe czy mniejsze błędy. 
Nie ma ludzi nieomylnych. 

Arku i Piotrku, nie martwcie się niepo- 
wodzeniem w przyjaźni. Nie przejmujcie 
się ludzką głupotą. (Piszę tak, choć wiem, 
że ból zadany przez innych nie jest przyje- 
mnym uczuciem). Są jednak wśród nas 
dziewczyny i chłopcy mili, wyrozumiali i 
umiejący dać osobie potrzebującej odro- 
binę ciepła. Trzeba umieć być na tym par- 
szywym świecie — mimo bólu i wielu ran w 
sercu 

Anna 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Do czytelników — Polaków 


rozsianych po całym świecie! 


DAJ ZNAK! 


e Jesteście we wszystkich częściach świata. Daleko od Polski. 
Czy to dziwne, że chcemy coś o Was wiedzieć? Że chcą o Was wie- 
dzieć Wasi koledzy w Polsce? To takie oczywiste! 

© Dlatego — dokądkolwiek wyjechałeś — daj znak! 

e Gdziekolwiek jesteś — odezwij się! 

© Napisz o sobie — jak żyjesz, co robisz? 

Do jakiej szkoły chodzisz? Jak wyglądają lekcje i inne zajęcia? Cze- 
go się uczysz? Z czego jesteś dobry, a co sprawia Ci trudności? 

© Co robisz w wolnym czasie? Masz jakieś hobby? Jak je realizu- 


jesz? 


© Kogo uważasz za swojego największego przyjaciela? Czy 
masz możliwość przyjaźnić się z kimś z Polski? A jeśli nie, to jak się 
„dogadujesz” w przyjaźni z cudzoziemcem? 

© Co już zwiedziłeś w kraju, w którym żyjesz? Co zrobiło na To- 
bie największe wrażenie? Możesz też przysłać zdjęcie, które podob- 
nie jak Twoją korespondencję, chętnie wydrukujemy. 

© Pisz, Twoi koledzy w Polsce i „Świat Młodych” chcą wszystko 
o Tobie wiedzieć! Chcemy wiedzieć o Twoich radościach, rozter- 
kach, kłopotach i sukcesach. Z utęsknieniem czekamy na listy. Naj- 
ciekawsze zamieścimy w gazecie. Czekamy na Wasze listy. 


Pozdrawiamy Was serdecznie. 


„Pyza” pisze z Londynu 


MOJA EGZOTYCZNA 
KLASA 


Cześć! Już od dwóch lat mieszkam 
w Anglii i chciałabym napisać trochę o 
tutejszej szkole. Uważam, że szkoła w 
Anglii jest o wiele przyjemniejsza niż w 
Polsce. Są tu szkoły prywatne i pań- 
stwowe. Ja chodzę do szkoły pań- 
stwowej. 

Kiedy tutaj przyjechałam, umiałam 
jedynie parę słów po angielsku, więc 
było mi trudno uczyć się normalnych 
przedmiotów i angielskiego jednocze- 
śnie. Oczywiście miałam także dodat- 
kowe lekcje angielskiego, na których 
dzieci takie jak ja mogły się uczyć tego 
języka. 

W szkole, do której chodzę, jest ba- 
rdzo dużo dzieci z różnych krajów, a 
moja klasa jest szczególnie egzotycz- 
na. Są tu dzieci z Portugalii, Jamajki, 
Ghany, Nigerii, Chin, Maroka, ja — z 
Polski i oczywiście Anglicy. 

Na niektóre lekcje przychodzi doda- 
tkowy nauczyciel, który pomaga dzie- 
ciom nie dającym sobie rady z tema- 
tem. Wyposażenie w naszej szkole 
jest bardzo dobre. Mamy wiele instru- 
mentów w sali muzycznej: pianina, 
perkusje, organy elektryczne, tak 
samo jest w innych pracowniach, a 
więc nauka jest o wiele łatwiejsza. Nie 
musimy taszczyć wszystkiego do 
szkoły. Mamy tylko mieć ołówek, dłu- 


(bs) 


gopis, linijkę i zeszyty, a książki, atlasy 
itd. są w szkole. Lekcje mamy podob- 
ne jak w Polsce (matematyka, angiel- 
ski, geografia, historia, francuski, 
science-fizyka, chemia i biologia, go- 
spodarstwo domowe, CDT — prace w 
drewnie, metalu itp.). 

Dzieci zaczynają tu naukę w wieku 
lat 5. Do jedenastu lat chodzą do Pri- 
mary School, a później zaczynają Se- 
condary School, którą najwcześniej 
można skończyć w wieku 16 lat. 

Ja teraz jestem na trzecim roku Se- 
condary School. W przyszłym roku 
będę zaczynała pracę egzaminacyj- 
ną. Wszystkie prace, które zrobię w 4 
i5 roku nauki będą oceniane przez eg- 
zaminatorów, a później będziemy 
mieli końcowe egzaminy zwane tu — 
GCSE. Potem przez dwa lata przygo- 
towuję się do wyższego egzaminu — A 
level, po którym można się dostać na 
uniwersytet. Moim marzeniem jest do- 
stać się na Oxford University, ale wąt- 
pię czy to się spełni. 

Teraz po dwóch latach w języku an- 
gielskim porozumiewam się z łatwoś- 
cią dzięki moim nauczycielom i kole- 
żankom i kolegom, którzy byli bardzo 
życzliwi i pomocni. 

Ktoś w „Świecie Młodych” żalił się 
na fartuchy do szkoły. W mojej szkole 
na szczęście nie trzeba nosić mundur- 
ków, ale w niektórych szkołach — tak. 
Mundurek jest to pełne ubranie np. 
granatowa spódnica, niebieska bluz- 
ka, granatowe skarpety lub rajstopy, 
sweter, płaszcz i czapka, czyli w Pols- 
ce nie jest aż tak źle, bo tylko trzeba 
zakładać fartuch. 


Mam nadzieję, że dzieci z innych 
krajów także napiszą o.ich szkole. 


„Pyza 
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Tuż przed oddaniem 
tego numeru do druku 
dostaliśmy następują- 
ce listy od Polek miesz- 
kających poza krajem: 


Z Danii: 
Nazywam się MAJKA, mam 14 lat i 
chodzę do 8 klasy. Interesuję się mu- 
zyką, modą i różnymi rozrywkowymi 
programami młodzieżowymi. Moimi 
muzycznymi idolami są: DEF LE- 
PARD, BON JOVI, HARD, DEPECHE 
MODE, J. DONOVAN, ROXETTE itd. 

Postanowiłam napisać, ponieważ 
list mojej najlepszej koleżanki, która 
także pochodzi z Polski (nazywa się 
Joanna ZUBRZYŃSKA) ukazał się już 
dwa razy. Joasia otrzymała 7.000 li- 
stów... W tym liście chciałam WAS 
wszystkich zachęcić, abyście śmiało 
napisali do mnie pod adresem: MAJA 
PEDERSEN, ASTRUPVEJ lc, 8500 
GRENA, DANMARK (Dania). 


© Nasze sprawy 


Z Litwy: 

Ja i moja koleżanka lubimy czytać 
„Świat Młodych” i korespondować. 
Jesteśmy Polkami i chcemy jeszcze 
lepiej poznać język polski; w tym celu 
pragniemy nawiązać korespondencję 
z koleżankami i kolegami z Polski. 
Mamy po 14 lat. Chodzimy do 9 klasy. 
Lubimy dobrą muzykę, zbieramy róż- 
ne widokówki, nalepki i zdjęcia piose- 
nkarzy. Oto mój adres i mojej koleżan- 
ki. Mój adres: Alina Lukjan, Litewska 
SRR, rejon Wileński, poczta Szum- 
skas, 234024, wieś Szumskas, ul. 
Menulio 13. Adres mojej koleżanki: 
Olga Zabłocka, Litewska SRR, rejon 
Wileński, poczta Szumskas, 234024, 
wieś Szumskas, ul. Jaunimo 28. 


Z Cypru: 

Piszę do ciebie drogi „Świecie Mło- 
dych”, bo mam ważną sprawę. Przez 
jakiś czas mieszkałam w Polsce, a te- 
raz wyjechałam na Cypr i mieszkam 
tu. Byłam stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”. 

Mam 14 lat, jestem wysoką szatyn- 
ką, lubię czytać książki, zbieram za- 
graniczne naklejki oraz wizytówki. 
Chciałabym korespondować z osoba- 
mi w moim wieku lub starszymi. Mój 
adres: Maria Tappis, Hippocrotous 
17, AIYOS YIANNIS, LIMASSOL, 
CYPRUS. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Osoby urodzone pod moim znakiem są ponoć 
systematyczne, pracowite i odznaczają się dobrą 
pamięcią. Zapewne zgadliście już, iż chodzi tu o 
Pannę. We wrześniu skończyłam 12 lat. Interesuję 
się sportem i zbieram widokówki. Piszcie pod adre- 
sem: Wanda Babicz, Kopice 26, 49-231 Kopice, 
woj. opolskie; © Mam niewielu przyjaciół i bardzo 
mnie to martwi. Wierzę, że dzięki „Kącikowi Przyja- 
ciół" poznam ciekawych ludzi. Jestem 14- latką. Za- 
liczam się do moli książkowych. Czytam dużo i chę- 
tnie. Bardzo lubię zwierzęta, a w domu mam psa i 
kota. Proszę, piszcie Ola Paprzycka, 82-432 Mle- 
czewo, woj. elbląskie; © Mam 12 lat i chodzę do VI 
klasy. Na imię mi Wioletta. Kocham zwierzęta i dla- 
tego zapisałam się do Ligi Ochrony Przyrody. Moimi 
pupilami są pies i chomik. Czuję się bardzo samot- 
na. Brak mi serdecznego przyjaciela, z którym mo- 
głabym o wszystkim porozmawiać. Pomóżcie, Wio- 
letta Sielawa, ul. Bohaterów Westerplatte 15/19, 
11-500 Giżycko, woj. suwalskie; © Interesuję się 
literaturą. Sama piszę wiersze i opowiadania. Czy 
ktoś zechce zaprzyjaźnić się z 13-latką zakochaną 
w poezji? Marzena Popławska, ul. Kościuszki 18/ 
49, 17-100 Bielsk Podlaski, woj. białostockie; © 
Uwielbiam śmiać się ifiglować. Jak większość 15-la- 
tek interesuję się muzyką i zbieram plakaty piosen- 
karek i piosenkarzy. Moimi ulubionymi przedmiota- 
mi są wf, fizyka i matematyka. Czekam na listy, Bea- 
ta Pawłowska, Osiedle XXV-lecia PRL 6/21, 58- 


-260 Bielawa, woj. wałbrzyskie; © Moim idolem 
jest Jason Donovan. Z grona piosenkarek najbar- 
dziej lubię Kylie Minogue i C.C.Catch. Z przyjemno- 
ścią słucham piosenek w ich wykonaniu. Zbieram 
naklejki, kalendarzyki i plakaty. Uwielbiam pisać i 
dostawać listy. Jeżeli ktoś ma podobne zaintereso- 
wania i szuka przyjaciela, niech do mnie napisze. 
Marlena Siwka, ul. Krasińskiego 77/9, 74-101 


Gryfino; © Lubię czytać ciekawe książki i słuchać 
muzyki dyskotekowej. Szczególną sympatią darzę 
Jasona Donovana, Sandrę, Kylie Minogue, 
C.C.Catch. Zbieram plakaty, naklejki i widokówki. 
Moimi ulubionymi przedmiotami są: biologia, muzy 
ka i chemia. Lubię dostawać listy i na pewno każde- 
mu odpiszę , Agnieszka Peszko, ul. Krasińskiego 
88/10, 74- 101 Gryfino. 
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— nr425 z 1947 r. wserii „Kultura Polska” 
— cięty i ząbkowany, szarobrązowy 

— nr434z 1947 r.wllwydaniutejserii, te- 
raz niebieski, również cięty i ząbkowany 
— ten sam znaczek w bloku 10 „Kultura 
Polska” w 1948 r. 

— nr557 z 1951 r. wserii „l Kongres Nau- 
ki Polskiej” 

— nr 766 z 1955 r. w serii „Pomniki War- 
szawy” 

— nr 1265 z 1963 r. w serii „Wielcy Pola- 
cy” 

— nr 1630-1632 z okazji 100. rocznicy 
urodzin w 1967 r. 

— nr 1788 z 1969 r. w serii na 25-lecie 
PRL (UMCS w Lublinie) 

— nr2662z 1982 r.wserii „Polscy laurea- 
ci Nagrody Nobla”. 


Maria Skłodowska-Curie (7.11.1867 — 
4.07.1934) odkryła wspólnie z mężem 
Piotrem Curie polonirad, była wspóltwór- 
czynią nauki o _ promieniotwórczości, 
wprowadziła zresztą termin „promienio- 
twórczość”. Była pierwszą kobietą- laure- 
atką Nagrody Nobla, w 1908 r. z fizyki ra- 
zem z mężem, w 1911 r. zchemiizaprace 
nad radem. W czasie | wojny światowej 
zorganizowała we Francji służbę radiolo- 
giczną dla szpitali wojskowych. Z jej inic- 
Jatywy i dzięki jej pieniądzom powstał w 
1932 r. Instytut Radowy w Warszawie. 
Sama Ofiarodawczyni zmarła na chorobę 
popromienną. Do końca życia pozostała 
skromna, nie próbując nawet ciągnąć ko- 
rzyści ze swego wielkiego odkrycia. (kg) 


C; wiecie, które państwo na świecie jest 
najstarsze? Niełatwe pytanie, prawda... 
Ale ja wiem! Dowiedziałem się tego niegdyś od 
sympatycznej pani cenzor z Głównego Urzędu 
Kontroli Prasy, Publikacji I Widowisk. Otóż, we- 
dług niej, takim państwem jest Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna, a liczy sobie ona ni mniej 
ni więcej tylko... 350 milionów lat! 

Stop, stopl!l Jedną chwileczkę. Nie biegnijcie 
z tymi rewelacjami do swych nauczycieli albo ro- 
dziców, bo zmyją wam głowę, a i mnie się przy 
okazji dostanie. Zaraz wam wyjaśnię, skąd się 
wzięła ta absurdalna informacja w ustach, bądź 
co bądź poważnego urzędnika państwowego. 

NRD utworzona została w 1949 roku. Od tego 
czasu w polskich gazetach, książkach, w radiu, 
w telewizji pilnie uważano, aby wszędzie gdzie 
się tylko da upowszechniać dwa odmienne ste- 
reotypy Niemców: tych dobrych — budujących 
socjalizm w NRD i tych złych — imperialistów i od- 
wetowców z Republiki Federalnej Niemiec. Pró- 
ba stworzenia takiej sztucznej, czarno-białej rze- 
czywistości zaowocowała między innymi setka- 
mi dziwolągów językowych i pojęciowych. Właś- 
ciwie znikły słowa „Niemcy” i „niemiecki”. Wszy- 
stko musiało być albo „enerdowskie” albo „ere- 
fenowskie"”. Tak też było i w przytoczonej na 
wstępie anegdotce. Nie chciano pozwolić na 
użycie w pewnej naukowej książce, dotyczącej 
procesów górotwórczych dziejących się w 
okresie dewońskim, pojęcia geograficznego 
„Niemcy” twierdząc, że „Niemiec przecież już 
nie ma, jest tylko NRD i RFN". Ponieważ dewon 


Opowiadanie Pawła Nowaka 
z Kielc zostało wyróżnione 
w tegorocznym konkursie 
literackim „SM” 


STAŃ 


Siedziałem właśnie przy biurku i czytałem 
książkę, gdy wylądował przede mną dziwny po- 
jazd. Kształtem przypominał kroplę wody. Dolna 
jego część była czerwona i wyglądała na plasti- 
kową bądź metalową. Część górną stanowiła 
szklana kopuła. Całość miała może dwadzieścia 
pięć centymetrów długości. 

Z pojazdu wysiadło dwóch mężczyzn, mają- 
cych chyba po dziesięć centymetrów wzrostu. 
Obaj byli dokładnymi miniaturkami człowieka. 
Mieli po dwadzieścia parę lat. Nosili biało-zielo- 
ne, eleganckie mundury, takie same czapki i wy- 
sokie czarne buty z cholewami. 

Stanęli obaj na baczność i zasalutowali. Naich 
twarzach malował się niepokój. 

Pierwszy powiedział po chwili milczenia: 

— Cześć. 

Zabrzmiało to jak pytanie. Głos bardzo mu 
drżał. 

Drugi poszedł w jego ślady. Jego powitanie 
zabrzmiało jeszcze ciszej i niepewniej. 

Ja sam postanowiłem zachować pewność sie- 
bie i powiedziałem zdecydowanym głosem: 

— Witajcie. 

Uświadomiłem sobie w tej chwili, że to ja re- 
prezentuję ponad pięciomiliardową ludzkość. 
Zaczęły mnie ogarniać wątpliwości, czy kosmi- 
tom (bo moi dwaj goście niewątpliwie nimi byli) 
chodzi o mnie. Zapytałem: 

— Jesteście pewni, że to ze mną chcecie roz- 
mawiać? 

— Jak najbardziej — odparł pierwszy. 

— Wzasadzie nie — zaprzeczył drugi. 

— To wkońcu szukacie mnie, czy kogoś inne- 
go? 

— Ja to wyjaśnię — zaofiarował się drugi kos- 
mita, wyraźnie mniej onieśmielony. — Chcemy 
skontaktować się z jakimkolwiek mieszkańcem 
Ziemi, który pomoże nam uratować naszą cywili- 
zację. 

— Hm... Nie wiem czy zrobiliście dobry wybór. 

— Zacznijmy od przedstawienia się. Ja jestem 
X241H6 — powiedział pierwszy. — A to jest 
X987G1 — rzekł wskazując drugiego. | 

— W porównaniu z tym, co wymyślali Indianie, 
te imiona jeszcze ujdą. Ja jestem Paweł. Ale 
dość już tego gadania. Mówcie, co was sprowa- 
dza. 

Obaj usiedli na leż 
X241H6 zaczął 

— Jesteśmy 


j przede mną książce. 


i6ADKA 


PATRZYMY NA NIEMCÓW 


rozpoczął się blisko 400 milionów lat tomu, więc 
wniosek był oczywisty... 

Dodać trzeba, że po interwencjach udało się 
uniknąć tej oczywistej bzdury, ale zdarzenie to 
uzmysławia, jak usilnie starano się wpolć prze- 
konanie, iż powojenny podział Niemiec Jost 
czymś wiecznym | niezmiennym. Tymczasem 
ostatnie wydarzenia w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej pokazały światu, że świado- 
mość jedności narodu niemieckiego jest w NRD 
równie silna, a może nawetsilniejsza niż u ich za- 
chodnich pobratymców w RFN. Badania opinii 
publicznej dowiodły, że prawie 60 proc. dorosłej 
ludności Niemiec Wschodnich pragnie jednego 
państwa. 


O” do ognia dolał 10-punktowy plan 
kanclerza RFN Helmuta Kohla. Plan ów 


przewiduje, że w nadchodzących latach nawią- 
zywana będzie coraz bliższa współpraca obu 
państw niemieckich we wszystkich dziedzinach, 
stopniowo tworzone będą wspólne instytucje, je- 
dna sieć łączności i komunikacji, aż wreszcie 
dojdzie do stworzenia konfederacji, która połą- 
czy rozdzielony przez 40 lat naród. 

Oczywiście takich aspiracji nie można ani lek- 
ceważyć, ani nie uwzględniać. Niemcy, tak jak 
każdy inny naród, mają prawo do życia w takich 
formach państwowych, jakich sami sobie życzą. 
Jest tylko jedno ograniczenie. To ich prawo nie 
może realizować się kosztem innych państw i 
narodów. Ze zrozumiałych względów na ten pro- 
blem szczególnie uwrażliwieni są sąsiedzi Nie- 
miec, a w tym nasz kraj mający ku temu bardzo 


1 a świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


układzie planetarnym C2. Posiadamy bardzo 
wysoko rozwiniętą cywilizację. Komputery i ro- 
boty wykonują za nas wszystkie prace. My na- 
prawdę nic nie robimy. Pewnym wyjątkiem jest 
obowiązkowa, dwuletnia służba wojskowa. My ją 
właśnie odbywamy. Poza tym nasze życie jest 
bardzo przyjemne. Roboty piszą książki, malują 
obrazy, zamiast nas grają w filmach. Nam pozo- 
staje tylko konsumować. Ale zeszłego lata siela- 
nka skończyła się. Pewien robot, o kryptonimie 
C11X79 zaczął głosić hasła antyludzkie. Roboty 
urządziły rebelię. Opanowały kilkaset miast. My, 
mieszkańcy stolicy H6Z postanowiliśmy się bro- 
nić. Aktualnie jesteśmy oblegani w najwyższym 
biurowcu miasta. Walczymy do końca, ale nie- 
wiele to daje. Niedługo będziemy musieli się 
poddać. Wtedy okazało się, że przywódca bun- 
towników jest wielbicielem zagadek. Powiedział, 
że jeśli rozwiążemy zadanie, które nam przed- 
stawi, to zakończy bunt. Oto ta zagadka: „Co to 
za zwierzę, co rano chodzi na czterech, w połud- 
nie na dwóch, a wieczorem na trzech nogach?” 
Dał nam tydzień czasu. Nikt z nas tej zagadki ro- 
związać nie potrafi. Dlatego zdecydowaliśmy się 
skorzystać z pomocy człowieka. Jesteście jedy- 
nąznaną nam obcą cywilizacją. Czy znasz odpo- 
wiedź na tę zagadkę? 

— Hm... — powiedziałem. — Zbyt oryginalny to 
wasz buntownik nie jest. Taką zagadkę zadawa- 
no już w starożytnej Grecji. Konkretnie zadawał 
ja Sfinks. Odpowiedź jest w zasadzie prosta. 
Chodzi o człowieka. 

Gdy to powiedziałem, oczy moich gości przy- 
brały wielkość spodków. 

— Jak to?! — krzyknęli obaj zdumieni. 

— Gdy człowiek jest mały, czyli rano, chodzi 
na czworakach. W pełni sił, czyli w południe cho- 
dzi na dwóch nogach, zaś gdy jest już stary, czyli 
wieczorem, porusza się o lasce. 

To wyjaśnienie wystarczyło całkowicie kosmi- 
tom. Zaczęli się pospiesznie żegnać. 

— Dziękujemy ci bardzo w imieniu wszystkich 
mieszkańców naszego miasta — powiedział 
X241H6. — Uratowałeś nas wszystkich. Mamy 
tylko dwa dni na powrót, więc naprawdę musimy 
już lecieć. Żegnaj! 

Zajęli miejsca w swoim pojeździe i odlecieli. Ja 
podumałem jeszcze chwilę, po czym znów za- 
głębiłem się w czytaniu. Moją lekturą były wtedy 
„Przygody Guliwera”. 

Paweł Nowak (12 lat) 


konkretne powody. Republika Federalna Nie- 
miec przez cały okres swojego istnienia bardzo 
dwuznacznio odnosi się do naszej granicy na 
Odrzo | Nysie Łużyckiej. Obowiązują tam tzw. 
niemieckie pozycje prawne. Polegają one na 
tym, iż zachodnia granica Polski miałaby zostać 
ustalona dopiero w rokowaniach pokojowych za 
zjednoczonymi Niemcami, a póki co obowiązuje 
stan z 1937 roku. Jeżeli dodać do tego antypolski 
szowinizm w NRD, którego ofiarą padają ostat- 
nio nasi rodacy, to nic dziwnego, że mamy prawo 
żywić uzasadniony niepokój, czy aby przyszłe 
Niemcy zechcą z nami żyć w pokoju. Program 
zjednoczenia obu państw niemieckich nie wzbu- 
dził entuzjazmu także na Zachodzie. Francja, 
Włochy, Anglia i inne państwa niechętnie widzia- 
łyby u swego boku ekonomicznego giganta z 80 
milionową ludnością, potężnym przemysłem i 
olbrzymią armią. Także w stolicach obu super- 
mocarstw, w Moskwie i Waszyngtonie, plany te 
wywołują mieszane uczucia. Ostatnio Michaił 
Gorbaczow wypowiedział się zdecydowanie 
przeciwko planom zjednoczenia. 

W samej NRD większość sił politycznych opo- 
wiada się za utrzymaniem odrębnej państwowo- 
ści. Trudno jednak dziś ocenić, na ile jest to tylko 
taktyka, ana ile szczere przekonania. Gdyby jed- 
nak nawet nie było w takim stanowisku żadnej 
gry pozorów, to powstaje pytanie, jak długo poli- 
tycy będą się mogli opierać żądaniom tłumów z 
ulic wschodniego Berlina, Lipska czy Drezna. 
Podczas wielotysięcznych demonstracji, których 
widownią są miasta NRD, coraz powszechniej 
głosi się: Wir sind ein Volk (jesteśmy jednym na- 
rodem). 


zy więc zjednoczone Niemcy rychło staną 

się rzeczywistością? Wydaje się, że w 
gruncie rzeczy najpoważniejszą przeszkodą jest 
przynależność obu tych państw do dwu różnych 
bloków wojskowych. NRD jest przecież człon- 
kiem Układu Warszawskiego, a RFN filarem 
Paktu Północnoatlantyckiego. Plan Helmuta 
Kohla w zasadzie pomija ten problem, a przecież 
trudno sobie wyobrazić, aby w przyszłej konfe- 
deracji połączonej ścisłymi więzami gospodar- 
czymi | politycznymi poszczególne jej części na- 
leżały do odrębnych sojuszy militarnych. Historia 
nie zna takiego przypadku i byłby on sprzeczny z 
logiką oraz zdrowym rozsądkiem. A skoro tak, to 
istnieją tylko trzy wyjścia: albo całe Niemcy prze- 
chodzą na stronę Zachodu, albo wchodzą w 
skład Układu Warszawskiego (co jest raczej nie- 
prawdopodobne) albo też neutralizują się, wy- 
chodząc z wszelkich bloków polityczno-wojsko- 
wych. Kaźde z tych wyjść ma tę podstawową 
wadę, iż burzy delikatną równowagę sił cechują- 
cą kontynent europejski po II wojnie światowej. | 
z tego też powodu żadne z tych rozwiązań nie 
wydaje się możliwe do przyjęcia, 

Sytuację dodatkowo komplikuje fakt, iż w obe- 
cnej sytuacji niemożliwa wydaje się zdecydowa- 
na interwencja Związku Radzieckiego lub Sta- 
nów Zjednoczonych w celu utrzymania istnieją- 
cego stanu rzeczy, tj. podziału Niemiec. Polityka 
USA od wielu dziesięcioleci, a polityka ZSRR od 
niedawna, ale równieź silnie, akcentuje prawo 
wszystkich narodów do samostanowienia. Kon- 
sekwencje takiej postawy są jednoznaczne: 
Niemcom należy się taka ojczyzna, jakiej chcą. 
Jak więc będzie wyglądała Europa Środkowa za 
rok, za lat pięć czy dziesięć? Jak rozwiązany zo- 
stanie ten gordyjski węzeł, który zawiązał się u 
naszych zachodnich granic? Tego naprawdę 
dziś nie jest się w stanie przewidzieć. Wszyscy 
patrzą na Niemców z ciekawością, życzliwością, 
ale i z niepokojem. Czy ich dążenia do wolności 
nie obrócą się przeciwko innym? 


MICHAŁ MALICKI 
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Kopemik W... Leningradz 
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U 
ie? Hobby często wymaga dużo silnej 

a woli, uporu i cierpliwości. Jakaż jed- 
nak jest ogromna satysfakcja i radość 
zosiągnięć, jakimi niewątpliwie dla ko- 
lekcjonera są kolejne „zdobycze”. 
Aleksander W. Iwanow z Leningradu 
jest kolekcjonerem starych polskich 
pocztówek. Posiada ich ponad sie- 
dem tysięcy, w tym dwa tysiące z wi- 
dokami Warszawy. Są pośród nich 
także satyryczne — jak ta z pomnikiem 
Kopernika. 


Fot. CAF 


Wz; łym roku szkolnym byłam bardzo daleko od 
Polski — w Meksyku, gdzie przebywa mój tatuś 
pracujący w Instytucie Technologicznym w MELA 
Spędziłam w tym pięknym i pełnym tajemnic kraju wiele 
miesięcy, a po powrocie przeczytałam obszerny reportaż 
o plażach nad Pacyfikiem, o meksykańskich krajobra- 
zach, meksykańskich dzieciach I ich zwyczajach. Pozna- 
łam je i polubiłam, OE Reece tamten słoneczny 
kraj, dlatego chcę moim rówieśnikom czytającym „Świat 
Młodych” zrobić niespodziankę w postaci fotoreportażu, 
do którego dołączam opis z prośbą o wydrukowanie. 

Byłam, widziałam, a fotografował tatuś. W dzień święta 
— fiesty, odbywającego się na placu przed dwoma koś- 
ciołami Virgen de Guadelupe (starym Ii nowym) 12 grud- 
nia i 1 stycznia odbywają się najważniejsze Uroczystości 
ku czci Matki Boskiej. O drogę nie trzeba pytać, bo wszy- 
scy wszystkimi środkami komunikacji od wczesnych go- 
dzin rannych „płyną do Bazyliki de Guadelupe zbudowa- 
nej na kształt olbrzymiego namiotu. W środku świątynia 
jest skromna, ale elegancka (jeśli tak można powiedzieć 
o wnętrzu kościoła). ż 8% 

Wciśnięci w tłum dochodzimy tylko do drzwi wejścio- 
wych — dalej niepodobna. Wśród tłumu dostrzegamy po- 
rządkowych, AAU usiłują nadać kierunek przepływają- 
cej rzece ludzkiej. Środek ludzkiego potoku stanowią naj- 
gorliwsi, ci, którzy postanowili dotrzeć do ołtarza przesu- 
wając się na kolanach już od bramy wejściowej. Są oni 
wtłoczeni w tłum, który ich szczelnie otacza uniemożli- 
wiając zmianę kierunku marszu. 

Plac przed kościołem jest olbrzymi i spełnia rolę estra- 
dy folklorystycznej. Pięciu zespołom tanecznym udało 
się utworzyć krąg taneczny i rozpoczynają prezentację 
swego programu artystycznego. Dziś będą tańczyć cały 
dzień, do późnej nocy, z małymi przerwami na naplicie się 
czegoś R 

Zespoły są bajecznie kolorowe, a różnią się przede 
wszystkim instrumentami i elementami stroju służącymi 
do wystukiwania rytmu tańca. Mogą to być podwójne bla- 
szane podeszwy w sandałach lub wisiorki z wypalonej 
ziemi mocowane przy pasle. W zespole, z którym udało 
się nam nawiązać rozmowę — są to skorupy nie znanych 


nam orzechów ziemnych obwieszane wokół kostek. 
Rytm wybijany jest mocno na bębenkach, kotłach lub 
tamburynach, a czasami barwę muzyki wzbogacają 
zain! piszczałek, grzechotek lub Instrumentów struno= 
wych. 

Tańczą wszyscy, całe rodziny I różne pokolenia. Na 
zewnątrz koła staruszkowie w mocno zużytych strojach 
przytupują do rytmu, a małe dzieci wiernie naśladują pro- 
sty krok taneczny zmieniający się na umówiony sygnał 
Rytm przyśpiesza, młodzi wykonują dziwne ruchy tane- 
czne, iskakują, wirują i zapamiętują się w tańcu. Oczy 
ich błyszczą jakimś tajemniczym blaskiem, a czoła roz- 
świetlają się od potu I słońca. Nastrój powoli udziela się 
DOC widzom. Ci przytupują, klaszczą I pokrzykują w 
rytm dźwięków. Wreszcie przerwa. Tancerze Bladają I 
popa ą coca-colę. W bardzo serdecznej rozmowie do- 
wiat Geny się, że jest to zespół pod wezwaniem Matki 
Boskiej z Guadelupe, a lego członkowie są mieszkańca- 
mi Mexico Distrito Federal. Innych zespołów tańczących 
dziś na placu nie a: no bo jakże znać się w tym już 
prawie osiemnastomillonowym mieście. 

Z zaciekawieniem POS się strojom. Wykonują 
je sami. Najdroższe są plóropusze, a one stanowią naj- 
ważniejszą | najokazalszą część ubloru. Wszyscy są ka- 
tolikami. Przybyli do bazyliki z przekonania I wewnętrznej 
RM | nie rozumieją, że pogańskimi tańcami sławią 

atolickie święta. Ich tańce mają azteckie rodowody. 
Przekazywane są z pokolenia na pokolenie I pielęgnowa- 
ne jak najdroższe rodzinne klejnoty. 
złonkowie zespołu strzegą swych tajemnic i nie każ- 
demu udaje się dostać do zamkniętego kręgu. Podobno 
w jednym z nich znalazła się Polka. Nie widziałam jej jed- 
nak tamtego dnia. Spotkałam w zespole swoją rówieśni- 
cę, która — jak i inni tancerze — chętnie się fotografowała, 
a jeszcze chętniej tańczyła w celu zaprezentowania 
ŻW umiejętności. 
ługo w uszach brzmi rytm tamtej muzyki wybijany za- 
pamiętale na kotle, a w sercu pielęgnowane jest ckliwe 
uczucie do własnych wspomnień i marzeń o Meksyku. 
Małgosia Haduch 
Kraków 


Podczas wizyty w Polsce kancierz RFN Helmut Kohl podarował 
warszawskiemu Pogotowiu Ratunkowemu nową karetkę. Jest to 
Mercedes — Benz 510 (moc 55 kM, poj. silnika 2276 cm3). 4 grudnia 
prawie na Mikołaja przekazano prezent Pogotowiu. Towarzyszyliś- 
my temu wydarzeniu z aparatem fotograficznym. 


— Oretyl Co za maszynka! Ale cac- 
kol 

— Wilumie otaczającym żóło-czer- 
wony pojazd stojący na dziedzińcu 
stacji Pogotowia Ratunkowego przy 
ulicy Hożej w Warszawie co chwila 
rozlegały się okrzyki zachwytu 

— Tutaj włącza sią ogrzewanie, tu 
Jest oświetlenie, tu umywalka. Popa- 
trzcie tylko, jak sprytnie wymyślili poje- 
mnik na odpadki: odcinasz torebkę fo- 
liową I wyrzucasz je z całą zawartoś- 
cią— pan Wojciech Machalski, klerow- 
ca, który już jutro wyjedzie karetkę na 
trasę, z dumą w głosle demonstruje 
kolegom szczegóły wyposażenia 

Przy karetce gromadzą się również 
lekarze 

— To prawie szpital na kółkach — 


samochodzie tak, aby lekarz mógł po- 
dejść do pacjenta z odpowiedniej stro- 
ny. Nosze są amortyzowane, co zape- 
wnia duży komfort Jazdy, ale można je 
również usztywnić, co z kolel jest bar- 
dzo ważne przy reanimacji, Poza tym 
konstrukcja noszy pozwala na obsłu- 
giwanie ich przez zaledwie Jedną oso- 
bę. 

Na uwagę zasługują też rozmiary 
tego pojazdu, W naszej karetce reanl- 
macyjnej marki nysa wielokrotnie obl- 
Jałem soble głowę o sulit, wykonując 
Jakiekolwiek czynności przy chorym. A 
tu, przy molch 184 cm wzrostu, mogę 
być zupełnie spokojny o swoją głowę! 

Pani doktor Makowska przegląda 
dokladnie zawartość wszystkich szuf- 
ladek | walizek kompletnie wyposażo- 
nych nie tylko w sprzęt medyczny, ale 
również w środki opatrunkowe, strzy: 


słychać głosy uznania 

— Największym hitem tego pojazdu 
są nosze — mówl dr Kosiorek. = Ich 
konstrukcja pozwala na wiele manipu= 
lacji; regulowanie pozlomu wysokości, 
kąta nachylenia, przesuwanie Ich w 


kawki | Igły jednorazowe,., Musi wie: 
dzieć, czym dysponuje, ponieważ to 
ona właśnie wyjedzie jutro mercede- 
sem do pierwszego chorego 

= No tak, ale tej małej butl/ tlenowej 
z pewnością nikt w Polsce nam nle na« 


blje = stwierdza pani doktor soeptycz= 
nie. 

Poczolwie polskie nysy, jeżdżące w 
Pogotowiu Ratunkowym, zazdrośnie 
łypały na mercedesa swoólńni reflekto* 
tami, Pooleszały się tylko jednym: 
„Niech no ten eleganolk rog 80* 
ble trochę po warszawskich wybols= 


tych ulicach, po szynach tramwajo- 
wych, Dh których można pogruchotać 
podwozle. Zo! laczymy wiody, czy bę: 
dzie sią dalej tak pysznił...71* 

Ano, zobaczymy, 


J. ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


y= 


PREMIE 
I 
PREMIERY 


Zapewne znacie ten pro- 
qram talawizyjny, amitowany w 
plarważą sobotą miesiąca o 
godz 1730 w programie 
plerwazym. Jago zasada |aat 
proata: producanel plosanak 
firmy płytowa, programy radlo- 
we I leląwiżyjna — zgłaszają do 
kónkurau nowa plosanki, Bą 
ona ocaniana z jarna| strony 
przez obacnych w atudlu kom 
pozytorów, autorów takatów I 
wykonawców, ż drugiej przez 
talewidzów. | tak ż każdago no- 
towania „Pramili Pramiar” poź- 
najemy dwie plosanki laureatki 
Przaz niespelna rok nazblerało 
aią ich siedemnaście (z jadne| 
glatdy wyjątkowo trzy). Wyko- 
nall je Jolanta Jaszkowska 
„Każdy swego pana ma”, Hall- 
na — „Cały świat to my”, Maigo- 
rzata Rutkowska — „Wiem, co 
robię", Mieczysław Szcześniak 
— „Przed śniadaniem”, Marak 
Hojda — „Słodki zamęt”, Haata 
Molak — „Lekcja czyli naga pra- 
wda”, Barbara Sikorska — „Za- 
wsze mniejsze zło”, Jacek 
Skubikowski — „Albo nigdy 
nikt”, Anna B. — „Widziano cię 
rano”, Monika Borys — „Co ty 
królu złoty”, Trlo TRI - „Czyja 
szyja”, Grzegorz Skawiński — 
„Dziś tracisz mnie”, Wanda 
Kwietniewska — „Podróż w nie- 
znane”, Monika Borys — „Słod- 
ka lady”, Wiesława Sós — „Ja 
nie znam pana”, Joanna Staro- 
sta — „Świat się zmienia” | Papa 
Dance — „Twój ziemski Eden” 
Większość ww. piosenek — lau- 
reatok zdobyła ogólnopolską 
popularność. Warto chyba 
podkroślić, ża autorom | rsall- 
zatorom „Premii I Premier” 
chodziło przede wszystkim o 
popularyzację polskiej piose- 
nki oraz promocję młodych 
wykonawców 

Znani | lubiani występowali w 
roli gwiazd: Dwa płus Jeden, 
Ewa Bem, Hanna Banaszak, 
Vox, Kombi, Andrzej Zaucha. 
Udało się dwa razy zaprosić 
gości zagranicznych — Sinitą I 
Olgę Karmuchinę. 

Kiedy piszą ta słowa nie są 
jeszcze znane losy piosenek 
laureatek, które poddano osą- 
dowi zaproszonych gości zwią- 
zanych ze sztuką estradową. 
Mieli za zadanie wybrać tylko 
Jedną, która uzyska zaszczytny 
tytuł TELEWIZYJNEJ PIOSE- 
NKI ROKU. 

Telewizyjna Giełda Piosenki 
będzie kontynuowana w tym 
roku. Wszyscy mamy nadzieję, 
że pojawią się nowe, Interesu- 
jące piosenki oraz młodzi, obie- 
cujący wykonawcy 


SONG 
BOOK 


Oceans apart day after day 
And I slowły 

go Insane 

| hear your volce 

on the line 

But it doesnit stop the pain 


If | see you next to never 
How can we say 
forever? 


Chorus: 

Wherever you go 

Whatever you do 

| will be right here walting for you 
Whatever It takes 

Or how my heart breaks 

I will be right here waiting for you 


I took for granted 
all the times 

That I thought 
would last 
somehow 

| hear the laughter 
I taste the tears 


But | calt get near you now 


Oh can'tyou see It baby 
You've got me goln'crazy 


| wonder how we can survive 
This romance 

But In the end Id I'm with you 
I'll take the chance 


LGECWO 
LECH NOWICKI 


JASON DONOVAN 


To już ostatnie przypomnienia. Może- 
cle, nawet powinniście, wybrać ulublo- 
nych wykonawców | najlepsze plosenki 
roku 1989. Służy temu nasz plebiscyt — 
zabawa, tradycyjnie ogłaszany w sylwe- 
strowym numerze „Świata Młodych"! 
Tabelkę z kategoriami powtórzyliśmy w 
pierwszym tegorocznym ŚM. Jeśli Itym 
razem nie udało Wam się jej zdobyć, na- 
rysujcie ją sami odręcznie na karcie po- 
cztowej (llczymy tylko karty pocztowe) 
Ogłosimy wyniki ankiety w lutym, wtedy 
też podamy Imiona I nazwiska szczęśli- 
wców, którzy wylosowali nagrody — pły- 
ty długogrające, ufundowane przez Pol 
skie Nagrania. 

Kto wygra? Jason Donovan już przy- 
gotowuje się do fety. Czy nie za wcześ- 
nie? 


Noście jeleni ogon... 


To talizman chroniący od czarów, niesz- 
część i chorób. Jest lekiem na lumbago i za- 
wroty głowy... Rzeczywiście ogon, również 
młode poroże jeleni, wykorzystuje się do pro- 
dukcji leków. Jednak jelenie na zdjęciach nie 
mają obcinanych ogonów. Polska hodowla w 
Baranowie k. Mrągowa powstała w 1984 r. w 
celu prowadzenia badań nad zachowaniem 
gatunku. Na fermie o powierzchni 100 hekta- 
rów 400 sztuk różnych gatunków: jeleń euro- 
pejski, hybrydy europejskiego z wapiti imara- 
lem, daniele i łoś. Ferma w Baranowie jest je- 
dną z nielicznych tego typu w Europie. 


Fot. CAF 


Szukasz przyjaciół? Napisz! 
MARKO, P-545, Gdańsk 50 


G-200/2 


Znaleziono ślady 
zaginionej wyprawy polarnej 


MOSKWA (PAP). Przez wiele lat poszukiwano śladów 
zaginionej w 1912 r. rosyjskiej wyprawy polarnej Aleksan- 
dra Rusanowa. Dopiero niedawno udało się zrekonstruo- 
wać jej losy. Rusanow — doświadczony polarnik prowadził 
przez kilka lat badania Spitsbergenu i Nowej Ziemi. Latem 
1912 r. wyruszył na niewielkim statku „Herkules” w rejs 
wzdłuż północnych wybrzeży Syberii —w kierunku Cieśni- 
ny Beringa. W sierpniu 1912 r. przekazał z Nowej Ziemi 
depeszę, że płynie na wschód. Był to ostatni ślad ekspe- 
dycji, która zaginęła bez wieści. 


W 1919r. znaleziono koło wyspy Biełyj resztki drewnia- 
nego statku; w 1934 r. na pobliskiej wyspie Minina przy uj- 
ściu Jeniseju — drewniany słup z napisem „Herkules”, a 
obok połamane narty. Więcej śladów było na sąsiedniej 
wyspie — porzucony ekwipunek, w tym busola i aparat fo- 
tograficzny, notatki i wizytówki jednego z uczonych biorą- 
cych udział w ekspedycji. 

W 1975 r. rozpoczęto systematyczne poszukiwania 
wzdłuż domniemanej trasy „Herkulesa” oraz wędrówki 
rozbitków. Prace te z przerwami prowadzone były do 
1986 r. Stwierdzono, że ekspedycja utknęła w lodach, a 
po stracie statku, rozbitkowie zdołali przedostać się na 
wyspę Piescową. Podjęli rozpaczliwą próbę dotarcia do 
lądu stałego i siedzib ludzkich, ale wyjątkowo ostra zima 
1912/1913 w Arktyce spowodowała, że wszyscy zginęli w 
drodze. 


Na spacer kredowymi podziemiami... 


CHEŁM (PAP). Najpierw zapadł się 
chodnik, potem zniknął pod ziemią słup 
telegraficzny, wroszcie obsunęła się głó- 
wna ulica miasta I popękały ściany kamie- 
nlo = tak w latach sześćdziesiątych przy: 
pomniały o swoim istnieniu chełmskie po- 
dziomia kroedowo. 

Jak wykazały badania archeologiczne. 
Już w X w. w Górze Chołmskioj były wy* 
drążone korytarzo, początkowo o znaczo- 
niu tylko obronnym: prowadziły z kamion- 
nej fortecy do ukrytego źródła, skąd oblę- 
żeni mogli czorpać wodą. Pod konioc śro- 
dniowiecza Cholm zasłynął z wydobywa- 
noj kredy, a największy rozkwit handlu 
tym surowcem przypadł na szosnasto 
stulecie. Kiedy pod konioc XVIII w, koryta- 
rze zaczęły zagrażać bezpieczeństwu 
miasta, zaniechano wydobywania kredy, 
a o lochach powoli zapomniano. W latach 
Il wojny światowej ukrywali się w nich par- 
tyzanci oraz Żydzi. Wydarzenia, które ro- 


zegrały się 20 lat temu, przypomniały 
znówo lochach wydrążonych w kredzie.., 

Najpierw naukowcy pod klerownic- 
twem prof. Wiktora Zina przebadali dokła- 
dnie blisko 20 km podziemnych korytarzy, 
potem do prac przystąpili górnicy z Bog- 
danki, którym powierzono skomplikowa- 
ne oporacje wzmocnienia niszczejących 
stropów | korytarzy. Ze względu na boz- 
pioczeństwo zabytkowych kamienic na 
Chełmskiej Górze, część korytarzy zasy- 
pano lub zamurowano, pozostawiając je- 
dnak ich najpiękniejszy odcinek. 

Turystom udostępniono blisko 1,5 km 
korytarzy I już w tym sezonie blisko 20 tys. 
osób obejrzało kredowe podziemia. Ich 
obecny właściciel — Miejski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji przeprowadza adapta- 
cję | zagospodarowanie turystyczne kory- 
tarzy, gdzie otwarto m.in. galerię sztuki. 
Planuje się też urządzenie tam kawiarni- 
winiarni. 


Czechosłowackie naj... 


O Czechosłowacji mówi się, że jest 
skarbnicą zabytków kultury i rezerwatem 
piękna przyrody. Popatrzymy więc na 
niektóre z nich... 

— Najcenniejszymi z kamieni szlachet- 
nych, którymi wysadzana jest korona kró- 
lewska św. Wacława, są szafiry. Jest ich 
19, anajwiększy z nich waży 330 karatów. 
Jest trzecim na świecie co do wielkości ze 
znanych dotychczas szafirów, a wraz z30 
szmaragdami i czterema wielkimi perłami 
tworzy najcenniejszy historyczny klejnot 
kraju. 

— „Praskie Słońce" — tak nazywana 
jest monstrancja, przechowywana w 
skarbcu loretańskim na Hradczanach w 
Pradze. Wykonana jest z pozłacanego 
srebra, waży 12 kg i wysadzana jest 6222 
diamentami. 

— Z czasów panowania Jana Luksem- 
burczyka i Karola IV pochodzi zdaniem hi- 
storyków „najnowszy” srebrny skarb (985 


monet), odkryty wiosną bieżącego roku 
podczas robót ziemnych pod miejscowo- 
ścią Vrvesec koło Taboru. 

— Według danych UNESCO najwięk- 
szy na świecie brązowy pomnik konny 
znajduje się w Pradze. Przedstawia on 
Jana Zizkę z Trocnova. Autor rzeźby, Bo- 
humil Kafka (1879-1942) pracował nad 
tym dziełem od roku 1932 do 1941. Pod- 
czas okupacji niemieckiej musiał ją jed- 
nak ukrywać. Monument ma wysokość 9 
m, długości 9,6 m i waży 16,5 tony. Pom- 
nik został odlany z brązu i uroczyście od- 
słonięty dopiero w roku 1950. 

— Niezwykłym świadectwem zbrodni 
faszyzmu, nie mającym swego odpowied- 
nika na świecie, jest synagoga Pinkasa w 
Pradze. Jej wewnętrzne mury noszą naz- 
wiska 77.000 czechosłowackich Żydów, 
pomordowanych podczas okupacji w 
obozach koncentracyjnych. (ww) 


Skarby (żywe) 
naszych pól 
i lasów 


Mamy podobno w Polsce 4300 łosi, 
około 80 tysięcy jeleni, ponad 480 tys. sa- 
ren, ok. 65 tys. dzików, ok. 5 tys. danieli 
ponad 1100 tys. zajęcy, blisko 700 tys. ku- 
ropatw, ok. 300 tys. bażantów. Ciekawe, 
jaki będzie stan zwierząt po zakończeniu 
okresu polowań? Mamy wszak około 90 
tys. myśliwych, aokłusownikach statysty- 
ki, niestety, milczą. 


SAM WYKONASZ 
OBWODY DRUKOWANE 


Zestaw (laminat, odczynniki, 
ilustracja) cena 2050 zł 
Wysyłka za zaliczeniem po- 
cztowym. 

Zamówienia kierować: A. Ka- 
wczyński 90-950 Łódź-1 
skrytka pocztowa 344. Płatne 
przy odbiorze paczki. 


Zawsze aktualne! 
G-180 


MARIA 


BOROWA OGRODY 


— Skończyłem i mogę odejść — powiedziałem od niechce- 
nia. — Nie mam już nic... — Kątem oka chwyciłem kiwnięcie gło- 
wą, nie musiałem wysilać się nad dalszym ciągiem. 

— Dzieci opowiadają o tobie przed snem — usłyszałem nie- 
spodziewanie. Gdyby te słowa były po hiszpańsku, a Jana 
stanęła przy tym na rękach, nie zdziwiłbym się bardwiej. — Każ- 
dego dnia... 

— To ładnie z ich strony... — zakrztusiłem się jednak. Milcza- 
ła. — Że wklepałem w Teo parę ręcznych argumentów, też mó- 
wiły? I że zamknąłem ją na górze na całą godzinę? A Filowi... 

— Nie — przerwała obojętnie. — One lubią, kiedy ktoś się nimi 
zajmuje. Poza myciem, praniem... i takimi różnymi rzeczami; 
świńtifluchy, jak uważa Teo. Gdybyś chciał... W każdym razie 
nie musisz odchodzić. Dom jest duży i pełno w nim kątów, do 
których nikt nie zagląda. Nawet Teo. Opłaciłoby ci się. Jan... — 
Chyba się zmieszała odrobinę i nie wiedziałem dlaczego. -On 
gotów ci podnieść stawkę. — Zatem o to chodziło, była delika- 
tna. Dzięki, madame. — Nawet podwójnie... Nie umiesz się tar- 
gować... — brnęła dalej odważnie. — Przypadkowo wiem, że nie 
zapłacił ci tyle, ile powinien. To przeze mnie... — Dostałem na- 
wet i to: małe zmieszanie. — Zegary... — powiedziała nieoczeki- 
wanie twardo. — Naprawdę nie są najważniejsze. Musi to zro- 
zumieć. 

Oczy miała suche i chłodne, nie sądziłem, że mogą być ta- 
kie. 


— Co ty na to? — Głos był z nutą zniecierpliwienia; mówiła 
coś, czego nie dosłyszałem. 

— Co mam robić w tych kątach? — spytałem wolno. — Być? 
W jakim charakterze? Niańki na papierach konserwatora? Bo 
już nie ogrodnika. 

— Dla Teofila tym, kim jesteś — odparowała chłodno. At- 
mosfera w jednej chwili zrobiła się napięta. — To więcej, niż są- 
dzisz. Ale rozumiem — skrzywiła się chyba mimo woli - że nic 
ci po tym. Powiedziałam: Jan... 

— Za dużo mówisz po dwa razy — zdenerwowałem się. — 
Moja sprawa, jak liczę. Teofil to nie grządka do skopania. | ża- 
den kąt. Nie mieści się w umowie, więc bądź łaskawa nie łą- 
czyć tych spraw. Za Teofila nie twojemu bratu wystawię ra- 
chunek, jasne? 

— Wystarczająco. — Patrzyła spokojnie, choć nieprzyjem- 
nie, jak mi się zdawało. — Jak to dobrze — powiedziała cedząc 
słowa — że wyszłam wtedy z domu... Interesujący przypadek. 

— Właśnie — zgodziłem się. — I nawzajem. 

— Myślałam, że się lubimy? — Było to pytanie i stwierdzenie 
czegoś, co jeszcze nie dojrzało do zdefiniowania. 

— Też sądziłem. A nie? 

Patrzyła na mnie z uwagą, jakby było naco, ja nanią. Milcze- 
liśmy. 

— Sprawiliśmy sobie oboje garb — odezwała się wreszcie. 
Wydało mi się, co przyjąłem z ulgą, że jej oczy straciły niedaw- 
ny chłód. — Zupełnie zresztą niechcący i nie z dobrej, nieprzy- 
muszonej woli, ale solidny garbaty garb. Dzięki niemu, a ra- 
czej nim, bo nosimy każdy swój, jak wielbłądy, rozumiemy się 
i umiemy nawet darować urazy. Ty wcześnie posiadłeś tę 
sztukę... — Zabrzmiało to jak zdziwienie i niezamierzony kom- 
plement. — Takie kopanie ogrodów w czasie wakacji, choć mo- 
notonne i głupawe, pozytywnie wpływa na człowieka. Rozwi- 
jamy się zatem... — uderzyła mnie lekko w ramię. 

Kpiła sobie, na zdrowie. Lubiłem ją i darowałem ten garb, 
którego, jak Boga kocham, nie było. I życzenia... 

— No więc? — Znów czegoś nie skojarzyłem, ale nie była już 
zła. 

— Umowę podpiszę z tobą — powiedziałem zaczepnie. 

— Już podpisaliśmy. I od dziś się stołujesz. Teofil schudł. 


To był argument, przyznaję. 

— Nigdy was nie ma — przypomniałem. — A z nimi sam nie 
chcę. 

— Klucz leży na belce w składziku. Jan też bywa w domu. A 
dzieci to również MY. One są tu stale. 

— Aci inni? — Byłem uparty. — Nie ty? 

— Jan cię akceptuje. A bratowa... 

— W porządku. Nie musisz mówić. 

— Zatem wiesz. — Odwróciła głowę. Nie życzyła sobie, że- 
bym zobaczył w jej oczach to, co — na pewno, musiało teraz w 
nich być. 

— Dzieci ją uwielbiają — usłyszałem z daleka. 

— Tak im się zdaje. Mówią o niej. I o tobie. 

— Zatem wiesz... — powtórzyła. 

— To, co trzeba. O nic nie wypytuję, możesz być spokojna. 
Jestem obcy facet, przypadkowy robotnik sezonowy. Kiedyś 
u nas mówiło się „bandos”. 

Nie odwracała głowy, ustąpiłem zatem. Należało jej się. 

— Zgoda. Jest na twoim. Ale nie powiedziałem przecież, że 
nie umiem myśleć. 

Staliśmy wciąż pod tym płotem, zielsko za nami pachniało 
kurzem i miętą, zbity gąszcz drzew zdawał się rozpływać i fa- 
lować w gorącym powietrzu. Z ogrodu obok niósł się słaby za- 
pach papierosa. Nigdy nie czułem się dobrze, wiedząc, że sta- 
ry jest blisko. Było tak, jakby mnie podglądał i krytykował jed- 
nocześnie uważając za intruza; raz czy dwa złapałem jego zło- 
Śliwy uśmieszek kwitujący moje poczynania w ogrodzie. 

— Ona też chce, żebyś został — powiedziała Jana. 

— Przekonałaś ją? Ma... alwinkę? — zwątpiłem. — Zmusiłaś? 
Jak? Jest zazdrosna o wszystko, co? O dzieci, bo wolą cie- 
bie... Nie zwariowałem! Myślą, że jest dokładnie na odwrót, ty 
też, oczywiście. To nieprawda, spróbowałabyś odejść! Co 
mruczysz? Ona zna prawdę, musi ją znać, do diabła, jeżeli nie 
jest tępa. A ty... 

— | pomyśleć... odezwała się z namysłem Jana — że od po- 
czątku zgodziłam się nato „ty”. Nawet Jan myśli, że przez pró- 
żność. — Zaśmiała się krótko i nieprzyjemnie. — Taki czarujący 
młody człowiek! - dokończyła kpiąco. — I bezczelny kłamca| — . 
wykrzyknęła. 

Cdn. 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


PUSZKI: 1-4, B-8. WYSZUKAJ WYRAZY: bidon, ta- 
bela, lato, test, testo (partia wokalna w oratoriach I pas- 
jach). CO JESZCZE: admirał — motyl z rodziny południe. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 754 
ze 141 numeru „Śwlata Młodych” zdnia 25.11.1989. 


Poziomo: Stany, ostrość, Mokosz, artysta, Zenobia, 
łotr, skwar, Spa, bessa, tuk, era, kamyk, asy, Borys, 
weto, oczeret, etylina, Tanaka, sielawa, donna. 

Pionowo: star, serweta, antykwa, tona, starka, Oka, 
osa, smycz, trzepak, Erie, Ośno, basetla, Biesy, Ewa, 
moa, saboty, koło, trylion, sztruks, Nana. 

Nagrody wylosowali: 

Sylwia Charlińska — Lubartów, Dagmara Łojszczyk — 
Nieborów, Renata Mikos — Osiny, Olga Narbutt — Toruń, 
Bogumiła Pazur — Lublin, Karol Pelc — Kosina, Mariola 
Siedlecka — Janów Lub., Joanna Sierka — Warszowice, 
Piotr Sztechman — Kielce, Agnieszka Urbanowicz — 
Łapy. 


ŻARÓWKA 


Który kontakt należy przycisnąć, aby zapalić żarówką? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 


wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się juź w jakiś 
obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Odgadnij wyrazy 5-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 761". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 

PRAWOSKRĘTNIE: 2) podobno szkodzi piękno- 
ści, 4) buty z miękkiej skóry, często o czubie wy- 
dłużonym i zakrzywionym do góry, noszone po- 
wszechnie w XII-XV w., 6) chwast oplatający inne 
rośliny, 8) epidemia, zaraza, 10) uciekinier, 12) 
grzyb pasożytniczy z rodziny głowniowatych, pa- 
sożyt kłosów pszenicy, 14) górska rzeczka, 16) 
owies, jęczmień lub ryż. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) lekka chmura, 3) nagroma- 
dzenie kopaliny użytecznej, np. węgla kamienne- 
go, w skorupie ziemskiej, 5) wiadomość, nowina, 
7) naczynia, do których wlewa się rozpuszczony 
metal, masę plastyczną itp., które krzepnąc w 
nich zachowują ich kształty, 9) przeciwieństwo 
wojny, 11) kolekcja, 13) gdy pada, najbardziej 
cieszą się dzieci i narciarze, 15) osad z sadzy. 


WYSZUKAJ! 


Spośród dziewięciu podobnych do siebie elementów tylko dwa mają taki kształt 
jak figura wycięta w arkuszu papieru. W rozwiązaniu podaj numery tych elementów. 


TOMIK 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


pośrednio z Ziemi nie można ich do- 
strzec. Swą obecność zdradziły poś- 
rednio osłabiając blask jednej z 
gwiazd konstelacji Wagi, którą uran 
przesuwając się po nieboskłonie za- 
kryl na krótko 10 marca 1977 roku. 
Głównym składnikiem zewnętrz- 
nych warstw atmosfery Urana są wo- 
dór i hel. Odległość od Słońca wynosi 
19, 18 j.a 
Okres obiegu wokół Słońca 84,01 lat 
Okres obrotu wokół osi 21 godzin 39 
minut. 


Paweł Mazurkiewicz 
ul. Grunwaldzka 2d m 9 
63-500 Ostrzeszów 


UŚMIECH 
NUMERU 


DWAJ STRASZNI skąpcy rozma- 
wiają: 

— Może kupisz ode mnie dorosłe- 
go słonia za pięćdziesiąt funtów? 

— Zwariowałeś?! Co bym z nim 
robił? Mieszkam na siódmym pię- 
trze w maleńkim pokoiku z żoną i 
trojgiem dzieci... 

— No dobrze, to kup ode mnie 
dwa słonie za siedemdziesiąt pięć 
funtów! 

— A, to już rozsądniejsza propo- 
zycja! 


* 


ZDENERWOWANY pan Mądrala 
do kelnera w restauracji: 

— Czy na ten zamówiony bef- 
sztyk mam czekać do rana?! 

— Ależ skąd, proszę pana! O 
21.00 zamykamy lokal...! 


UZUPEŁNIJ! 


DOM XXI WIEKU 


Amerykańska firma „GU-1 Plastic" wystawiła „dom 
XXI wieku”. Piętrowy budynek, obliczony na 4-osobową 
rodzinę, w jednej trzeciej zbudowany jest z mas plastycz- 
nych, oczywiście niepalnych. 

Niektóre elementy domu, jak na przykład kwarcowe 
okna czy pokrycie dachu z urządzeniem przetwarzają- 
cym energię słoneczną w cieplną, służącą do ogrzewania 
lub klimatyzacji, są już obecnie w normalnej sprzedaży. 

W proponowanym budynku większość urządzeń bę- 
dzie zautomatyzowana i sterowana przez komputer. Np. 


ZODZZYS 


Przyjrzyj się dokładnie pięciu kolejnym rysunkom, a następnie sam narysuj 
szósty rysunek, logicznie uzupełniający cały ciąg. Swoje rozwiązanie porów- 
naj z tym, które ukaże się za tydzień. 


system ogrzewania umieszczony w ścianach będzie 
grzał lub chłodził utrzymując wewnątrz temperaturę w wy- 
sokości zgodnej z życzeniem użytkownika. Również 
oświetlenie będzie się włączało i wyłączało automatycz- 
nie. 

Wszystkie ściany wewnętrzne można będzie rozsuwać 
i zasuwać, tworząc małe pomieszczenia lub duże salony. 

Również w kuchni wszystkie operacje będą mogły być 
sterowane automatycznie, przy czym np. palniki można 
włączać telefonicznie, aby posiłki były podgrzane w mo- 
mencie, gdy domownicy będą wracali do domu po pracy. 

Pomarzyć... dobra rzecz. 

(kl) 
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RSW .„Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 


„Prasa-Książka-  Zami4 001/389 


Barbara Boguszewska; korektorki -Ruch"”, Młodzieżowa Agencja Wy- Ę 


Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. 
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UWAGA, DRĘTWY? i 
TŁUM WALI NA NAS ! 


Drogi Prezesie! 

Czas biegnie szybciej niż my sami 
przypuszczamy. Tak wiele chciałoby 
się zmienić na tym świecie, jednak w 
pojedynkę wydaje się to syzyfową pra- 
cą. Tym bardziej, że skłaniamy czoło 
przed ogromem wszechświata, który 
jest niepojęty, nie poznany a zarazem 
fascynujący. Kilka razy zamieszcza- 
łem w ŚM artykuły, ale dotyczyły one 
przede wszystkim spraw i obiektów 
naprawdę odległych, nawet miliardy 
lat światła. Tym razem pokusiłem się o 
napisanie artykuliku o rzeczach bar- 
dziej namacalnych. | mimo że temat 
ten jest bardzo popularny wśród czy- 
telników, myślę, że rzuca nowe świat- 
ło na sprawę rozwoju obiektów, które 
możemy zobaczyć dosłownie przez 
okno, a dotyczy również i samej Zie- 
mi 


O Transplutonie 
raz jeszcze! 


Na peryferiach naszego Układu 
Słonecznego, w odległości mniej wię- 
cej 39,5 jednostki astronomicznej 
okrąża Słońce najmniejsza planeta — 
Pluton. Jeszcze kilkanaście lat temu 
snuto przypuszczenia co do masy i 
gęstości Plutona. Perturbacje ruchu 
Neptuna wskazywałyby na olbrzymią 
gęstość planety pozaneptunowej, za- 
kładając niewielką jej średnicę. Bom- 
ba wybuchła w 1978 roku, kledy Ja- 
mes Christy odkrył satelitę Plutona, 
którego nazwać postanowiono Charo- 
nem. Tu z pomocą przyszła fizyka teo- 
retyczna i uogólnione Ill prawo Keple- 
ra. 


BĘDZIEMY SIĘ BRONIC! 


Z obliczeń wynikało więc, że Pluton 
ma 1/4 masy Księżyca, Charon 1/10 
tej masy. Średnia gęstość tych ciał 
niebieskich wynosi 500 kg/m3 — co oz- 
nacza, że ich rola w perturbacjach 
Neptuna jest niewielka. 

A zatem... Zatem przyjąć trzeba za 
pewnik istnienie planety pozaplutono- 
wej. Co za tym przemawia? Przede 
wszystkim fakt perturbacji w ruchu 
Neptuna, a częściowo i Urana. Po dru- 
gie istnienie tzw. rodzin kometarnych. 
Istnieje rodzina Jowisza, Saturna, 
Urana, Neptuna. Kilka komet posiada 
aphelia w takich punktach odsłonecz- 
nych, że nie można ich zaliczyć do ża- 
dnej ze znanych rodzin, a wszystko 
wskazuje na to, że istnienie planety 
transplutonowej tłumaczy kształt ich 
orbit i niezwykłe oddalenie od Słońca. 
Po trzecie: Charon obiega Plutona w 6 
dni 9 godzin i 17 minut i w takim sa- 
mym czasie dokonuje obrotu wokół 
własnej osi. Świadczy to o tym, że da- 
wniej ciała te stanowiły prawdopodob- 
nie całość. Orbita Plutona „zachodzi” 
za orbitę Neptuna, ale ciała te nie 
mogą zderzyć się na skutek niezwy- 
kłego nachylenia orbity Plutona do 
płaszczyzny ekliptyki. Otóż wg hipote- 
zy Harringtona — Van Flanderna, w 
przeszłości planeta transplutonowa 
miała przejść w pobliżu Neptuna, po- 
wodując odwrócenie ruchu orbitalne- 
go Trytona, spłaszczenie orbity Nerei- 
dy i przerzucenie Plutona na orbitę 
okołosłoneczną, co oznacza, że Plu- 
ton był księżycem Neptuna (hipoteza 
Yamamoto — Lettletona). | tu kończy 
się ta ładna historia, ponieważ masę 
planety transplutonowej, potrzebną 
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do wykonania takich spustoszeń w 
układzie Neptuna obliczać trzeba na 
cztery masy Ziemi. 

Niby wszystko w porządku, a jednak 
nie. Na peryferiach Układu Słonecz- 
nego planety mają niewielką gęstość 
co świadczy, że są globami zestalo- 
nych gazów. Dla kuli o masie czterech 
mas Ziemi rozmiary byłyby bardzo 
wielkie przy małej gęstości. To z kolei 
kłóci się z najprawdopodobniejszą hi- 
potezą powstania planet, zakładając 
istnienie cygara planetarnego (patrz 
rys.). 

Przyjmując, że Słońce powstało z 
miejscowego zagęszczenia materii 
gazowej, że nie wykorzystało ono cał- 
kowitej ilości tej materii. Ta, która po- 
została w sąsiedztwie gwiazdy, po- 
częła wykonywać ruch obrotowy zgo- 
dnie ze Słońcem. I tu na skutek mikro- 
zagęszczeń zaczęły powstawać globy 
planetarne. Zgodnie z żasadami me- 
chaniki małe globy powstawały w bez- 
pośrednim sąsiedztwie gwiazdy | w 
najdalszym od niej oddaleniu. Między 
nimi znalazło się miejsce na grupę pla- 
net olbrzymich. Tak więc istnienie za 
Plutonem planety o znacznych roz- 
miarach kłóci się z tą teorią. Ale... No 
właśnie. Astronomowie zakładają, że 
Transpluton obiega Słońce w odległo- 
ści około 65 jednostek astronomicz- 
nych, po wydłużonej orbicie I mimoś- 
rodzie 0,3 | nachylonej do ekliptyki pod 
kątem co najmniej 38”. Czyżby więc 
Transpluton był kaprysem natury? 
Czy spędza sen z powiek astrono- 
mów, czy jest może tylko wymysłem, 
za którym przemawia kilka drobnych 
faktów? Życie na Ziemi jest prawdopo- 
dobnie ewenementem w skali galakty- 
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cznej, więc może i Transpluton jest 
wyjątkiem, jeżeli w ogóle istnieje? Plu- 
tona i Neptuna odkryto na drodze ma- 
tematycznej. Jeśli więc astronomowie 
odkryją Transplutona, to prawdopodo- 
bnie również przy biurku, przy pomocy 
komputera i interferometrii plamko- 
wej. Będzie to bardzo wielkie zasko- 
czenie, jeśli szczęście ludzkości dopi- 
sze, a hipotezy okażą się słuszne. 
Mikołaj Kmiecik 
Lubzina 
woj. rzeszowskie 


Inne wirują jak bąki, 
a on toczy się 
jak beczka 


derick William Herschel w 1781 roku. 
Okazał się on znacznie mniejszy od Jo- 
wisza | Saturna, ale dużo większy od 
Ziemi i pozostałych planet. Posiada 15 
księżyców, pięć z nich znano już od da- 
wna. Są to: Miranda, Ariel, Umbriel, Tita- 
nia, Oberon. Obserwacje wykazały, że 
glob Urana jest silnie spłaszczony. Wią- 
że się to z jego szybkim ruchem obroto- 
wym. Ruch ten ma zupełnie odmienny 
charakter niż ruch planet, u których na- 
chylenie równików względem płasz- 
czyzn ich orbit są niewielkie. Wynika 
stąd, iż biegną one po swych orbitach 
jak wirujące bąki, podczas gdy Uran to- 
czy się jak beczka, 

Warto wreszcie wspomnieć o odkry- 
tych niedawno pierścieniach Urana, 
obiegających go w płaszczyźnie równi- 
ka. Długo ukrywały się przed naszymi 
oczami, ponieważ są one o wiele słab- 
sze od plerścieni Saturna I dlatego bez- 
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7 godzin w otwartym 
kosmosie 


Oto jeden z najnowszych skafandrów pro- 


dukcji amerykańskiej przeznaczony dla 
astronautów wykonujących pracę w otwartej 
przestrzeni kosmicznej. Można w nim prze- 
bywać poza statkiem aż przez siedem go- 


dzin. 
Model 
cygara planetarnego 


Uderza brak większej planety po Marsie. 
Czyżby w przeszłości istniała planeta Fae- 
ton? W takim przypadku nasz układ planetar- 
ny składałby się z 11 clał niebieskich, zakła- 
dając istnienie Transplutonal 


